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Cena Prenumeraty:
W Lublinie z odnoszeniem  
;o dom ów : ro czn ie  5 rb. 
:0 kop ., p j lro c z n ie  2  rb. 
SO koi;.., * w a r ta m i» X rb. 
39 kop., m iesięczn ie  45 
Hop., ty godn iow o  15 kop.

Z P R Z E S Y Ł K Ą  P O C Z T . 
R oczn ie 6 rb ., p ó łroczn ie  
3  rb . k w a rta ln ie  1 rb . 50 
kop., m iesięczn ie  kop. 50 
Zagranicą 8  rb. rocznie

Zwiana adr. zam iejsoow . 2 0  k.

Cena Ogłoszeń:
N a 1 s tro n ie  w iersz  je- 
d n o szp a lto w y  u e titem  lub 
Jego m ie jsce  25  kop., na 
3-ej s tro n ie  15 kop., na  

4-ej s tro n ie  10 kop. 
M argines śro d k o w y  je d ­
n o razo w o — 4 rb ,, n a s tę p ­

ne  ra z y  3 r b .  
N ekrologi za  w iersz  25  k . 

R ękopisy  n ie  z w ra c a ją  się 

S k rzy n k a  p o cz to w a hfe 62.

Jiś 2

KALENDARZYK.
d l h i j e t e k a  publiczna Int. Hieronima Łopaclńekieg O t w a r t e

od  10 do 2 pop. i od 5 do 8 w ieczo rem . U lica Jezuicka  
gm ach  po-D om inikański.

Ozvtella S po łeczna .  O tw a r ta  o d  9  rano d o  9 w iecz.  
U lica K ró lew sk a  ä s  11.

Czytelnia lubelska (ul. B e rn a rd y ń sk a  gm ach  szkoły  H an  - 
d low ej). O tw a r ta  od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7 -ej.

Lubelsklg T-wo szerzen ia  o św ia ty  .,Ś w ia t ło " ,  t- ancelarja
o fw a -ta  od 10 ran o  do 3 popo u d n iu  i od 5 dc  7 w ieczo rem . 
U ica  K rak iw sk ie -R rz e d m ie śc ie  .«  PC w  i c d a k c h  „K u rje ra * . 
P rz y jm u ją  się o p ła ty  od cz łonków .

Związek Równouprawnienia Kobiet Polsk ich  w Lublinie.
(u lica  C z echow ska 5), co drugi P ią te k  u rząd za  z e b ra n ia  d y ­
sku sy jn e  z re fe ra tam i dla sw oich  cz ło n k ó w .

< sc h ó d  s ło ń c a  o godz. 7 m . 38, zach ó d  o g. 3 m . 59.
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Reformowane $rednie.
(Dokończenie. )

Owóż z a p y ta m y  redak to rów  „Mar jawity" ,  
j ako „ludzi w yksz t a ł c o n y ch “ , czyż z a p o m ­
nieli, że to właśnie— bo dowodzi tego hi- 
s to r ja ,  „miłość wypływająca  z s a k ra m en tu  
K om unj i" ,  czyli obrządku  religijnego, usłała  
na  b ruku  pa ryskim jednej nocy 100 tysi ę ­
cy  t ru p ó w — nocy św. Bart łomieja ,  że ona 
„miłość z s a k r a m e n t u “, na rozkaz  głowy 
kościoła,  wygubiła  cały naród  Albigensów 
n a  południu Francj i  i ułożyła „ P r o  C h r i s t o “ 
u  wrót  grobu twórcy  Eucha rys t j i  p i ramidy  
z t rupów  kobiet i dzieci sa raceńsk ich?

Gdy tym czasem ,  jak  już nie tylko gło­
siła ale i s twierdziła  taka  unja  Horode lska ,  
unja  dwuch  poprzedn io  wrogich narodów, 
miłość płynąca  „z se rc a  ludzkiego“ ku t a ­
kiej jakiej on sa m  istocie, ona  to:

„Skupia ,  co się rozpierzchło.
Podź w iga  co upadło.
W ygła dza  rzeczy szorstkie .
P r o s tu j e  krzywe.
Wszys tk im  pomaga .
Nikogo nie obraża.
Kocha  każdego.

A ktokolwiek chroni  się pod jej sk rz y ­
dła, ten znajdzie  bezpieczeńs two i nie ulęk­
nie się gróźb ni czy ich“.

Oto na jakiej miłości „płynącej  z s e r c a

ludzkiego" budowali  i zbudowali  ojcowie 
nasi,  więc „pełni wiary" dzieło sw o je —  
zbratanie,  z jednanie  olbrzymich obcych  g r o ­
m a d  ludzkich.

A tym c z ase m  wy, panowie  z za b iu rka  
i redakcy jnego „Marjawity" ,  pod da tą  18 
; sierpnia  1910 r., gdy kraj nasz  da r ty  jest  
i n a  pasy, rwany jes t  n a  s t r zępy  z z ew ną t rz  

i wewnątrz ,  wy wskazujecie  czytelnikom 
nie na se rce  a na „ K o m u n ję “, jako siedl i­
sko wzajemnej  miłości i miłosierdzia .

A przecież wierzycie w s łowa: „A c h o ć ­
bym wiarę miał iżbym góry przenosi ł a 

i miłości bym  nie miat niczem j e s t “. A on 
tu m ówi— to j a s n e — o miłości człowieka a 
nie „Kom unji" .  Budowlę zamyś lac ie ,  p o ­
jednania  oprzeć  na  „n iczym" ,  nic też z niej 
nie wyniknie, jako  żywo.

M am y na myśli w a s — przewodników, bo 
lud zdrowym zmysłem pójdzie za p ew n e  
„drogą n i e k ł a m n ą “ i jak północne Niemcy,  
w których 2 proc.  dziś uczęszcza  do ko ­
ścioła ewang. ,  t ak  i nasi o be jdą  się bez 
was,  gdyż  w XX w. s łuchać  czy to w k o ­
ściele ewang. ,  czy w katol ickim, czy w k a ­
plicy o nonsensach  ewangel icznych  (p o to ­
pach, piekłach, ra jach,  cudach  „na ju roczy ­
stszych" )  nic nie chce i nie będzie.

III.

A pod a d re s e m  waszego ,  ojcowie, m ar j a -  
w ityzmu,  nieznośnego chwalibórstwa,  wał­
kowania swoich dogmatów, p rzy toczę  słowa, 
szczerze  podobno  wie rzącego lorda Stafes-  
boury,  na sk ierowane ku sobie  pytanie:

—  Jakiego pan jes teś  wyznania?
—  Tego,  które  jes t wyznaniem wszys t­

kich rozsądnych  ludzi.
—  A cóż wyznają  rozsądni  ludzie?
—  O tym rozsądni  ludzie nie mówią 

nigdy głośno.
A czyż rozsądek  nie obowiązuje  p a t r j a r -  

cha t  czcicieli Marji?

Z a ś  up raw iane  w prasie  waszej  k rzyka-  
c two,  zak ra w a  na  brzydką  spekulację .

Ostatecznie . I przy toczone  wyżej  rzeczy,  
fakta ,  pozwalają  wróżyć,  że jeżeli k ie row­
nicy nowej s e k t y — więc w p ie rwszym r z ę ­
dzie  redak to rzy  „Mar jawity"  będą  s tać  i 
dalej na  swoim dzis iejszym stanowisku i 
z amias t  oświecać,  rozwijać s t ronę  duc how ą  
wyznawców, będą  ws t rzym ywać  za pocz ą t ­
kowaną  re fo rmę  umysłów,  a tego rodza ju ,  
jak  wyżej przytoczone,  a r tyku łam i  (a są  
to wszys tko  dalsze ciągi) głębiej,  głębiej 
zab i jać  w mózgi  gwoździe przes ta rza łe j ,  
wschodniej  symboliki  i katolickiego d o g m a -

tyzmu.  to z całej owej reformy i z n a r o d o ­
wego kościoła nie będzie  nic.

A jak po wypędzeniu  Ar jan z Polski  w 
17 w. na  złomach  ich zborów i uczelni  
tak  t e raz  na  gruzach  mar jawick ich  kaplic 
i początkowych szkółek R z y m  zaintonuje  
swoją łacińską pieśń „Te D e um  laudamus!"  
— albo też  sprytni e  wyzyska  was-— m a r j a -  
witów, ktoś  t rzeci .. .

Owóż,  mówiąc  zw ro tem  bajki b. b. m ą ­
drego b iskupa  katolickiego:

„Przes tańc ie ,  bo się źle bawicie"!

W szak  z tego, co czytamy w „Marjawi-  
cie" widać,  że  bodaj  wam  nie idzie o ż a ­
dną  popraw ę  kościoła,  a o biskupie s t a n o ­
wiska,  których z takim zapa łem bronicie  i 
dowodzicie  wys tawiając  je na w e t  jako „ d o ­
wód istnienia Boga*.

Nie dobi jajcie się tak o b i skups twa  c zc i ­
ciele Eucharys t j i ,  jako przedstawiciele  n o ­
wej, więc jeszcze nie rozumianej  przez  o- 
gól sek ty,  bo ten ogół pamię ta  ro zm o w ę ,  
k tó rą  M acau lay  cytuje:

— Jakich dogm atów  t rz ym a  się w a sz a  
now a  sek ta?

—  Na j le pszych  p robostw i na j t łus tszych 
bi skupstw.

Przes tańc ie !  bo ten  wasz  dziś j e szcze  
„dużo tańszy  in te res"  podroże je  tak, że  
skórka nie opłaci  wyprawy,  a  spólnicy z a ­
decydu ją  l ikwidację .

P rzes tańc ie !  bo tu  dosłownie idzie na m ,  
ludowi po lskiemu— o życie,  gdyż o rozum, 
loikę, pos tęp myśli,  rozwój  człowieczy, gdy 
ty m c z a s e m  w am  „Mar jawita"  d ruku ją c  ow e  
refo rmowane  brednie  ogłupia  tenże lud, nie 
gorzej jak  niere formow any  „Polak-Kato l ik"  
i „P rzeg ląd  Katol icki" ,  

i Przes tańc ie !— bo nie takie jak wasza d r o ­
bna ,  s ek ty  giną i m arn ie ją  nie spe łn iwszy 
zadania .

i W s z a k  największy sekc ia rz— refo rm a to r  
Marcin Luter ,  skończył  na tym, że K o p e r ­
nika z ca łą  jego nauką  nazwał  „b łaznem, 
k tóry ośmiela  się na ruszyć  powagę P i s m a  
Ś -go"  a jego Lut ra  p raw a  ręka  M elanchton  
radził  „postąpić  z Kopernikiem jak n a j s u ­
rowiej" .

Z re sz t ą ,  już „zorza wschodzące j  r e fo rm y  
kościoła" Kalwin i ten spalił S e r v e t t a ,  t ego  
wielkiego p rzy rodn ika  i szczerze  w ie r z ą c e ­
go człowieka.

A i w zakresie  rozwoju  uczuć,  na  pół 
z re fo rm ow ana  głupota ,  dochodzi  do tak ich 
wyników, jak ow a  w ska z ów ka  L u t r a  d a n a  
pa nom  niemieckim, przez  niego, po z w y ­
cięstwie nad ch łopami (1525  r.)

p F *  Czas odnowić prenumeratą  na rok p r z y s z ł y !



„ A  te r a z  z a l e c a m  w a m  s t o s u j c ie  sr o g ie  
r z ą d y  i n a k ła d a jc ie  c ię ż k ie  p o d a t k i “ ... j a s n e .

U c z u c i a  m a ją ,  jak  d z iś  d o w ie d z io n o ,  s i e ­
d l isk o  n ie  w  s e r c u  a w  m ó z g u .  S t ą d  p r z y ­
tę p io n e ,  n ie d o r o z w in ię te  p o ję c ie ,  to  p u n k t  
w y j ś c i a  m a r n o ty  m o r a ln e j .

N ie  z g o d z i ł  s ię  L u te r  w p r o w a d z ić  w z a ­
k r e s  b a d a ń  p i s m a  Ś - g o  n a u k o w e j  m e t o d y ,
t o  i s k o s t n ia ł  n a  l i te r z e ,  s t łu m ił  d u c h a  i
w  r e z u l t a c ie  r e f o r m o w a n y  s e k c ia r z  za s tą p ił  
k la s z to r n e g o  b r a c i s z k a  d o m in ik a n in a ,  a  z 
j e d n y m  i d r u g im  n a u k a  i w o ln a  m y ś l ,  o
s z c z ę ś c i e  lu d z k ie ,  m u s i  w  d a l s z y m  c ią g u
s t a c z a ć  h o m e r o w s k i e  b o je .

N o ,  a na ta m te  w a s z e ,  p a n o w ie  r e d a k ­
t o r z y  „ M a r j a w ity “ , z a p e w n ie n ia ,  ż e  to „ k a ­
p łan i  m a r ja w ic i  z d e j m ą  z  n a s z e g o  n a r o d u  
ja r z m o  n i e w o l i . . . “ , m y  po p r z e z  łzy ,  łzy  
p i e k ą c e  a le  g r u b o  s ię  ś m i e j e m y  i d o p r a w ­
d y  o t a r ł s z y  o c z y ,  g o t o w i ś m y  p o w t ó r z y ć  p o ­
tężn e :  „ O d p u ś ć  P a n i e ,  b o  n ie  w ie d z ą  c o . . .  
p i s z ą ' .

M y  b o ,  lud  p o lsk i ,  b o  t e n  a n ie  k to  in­
n y  le ż y  n a m  n a  s e r c u ,  to  w s z y s t k o  k r e ś lą c  
„ n a  te n  p r z y p a d e k "  m a m y  już  r e c e p t ę —  
p r z e p r a s z a m ,  p r o r o c t w o  Ju ljusza , a  w y ,  j a ­
k o  w y k s z t a ł c e n i — i m i łu ją c y  j ę z y k  o j c z y s t y  
z n a c ie ź  je ,  a le  o c z y w i ś c i e .  P r z y p o m n i e ć  
w a m  t a k o w e  n ie  z a w a d z i .

Kiedyś z pcwedu  zjazdu rabinów w Warszawie ,  
nap i sa ł  p. B r lm on t  w „Wolnym Słowie"  (Ni 4 2 — 43) 
wspan iały  a r tykuł  pod ty tułem „Bał t  du’s pysk" .  
Bo k iedy na owym zjcźdzle j eden  z rab inów wy­
krztusi ł  s t r a szne  słowo „ re fo rma" w zebranych  r a ­
binach wybuchł  wiekowy fana tyzm i krzyknęl i  
wszyscy zaci skając  pięś.-i: „Ha ł t  d u ’s pysk".

A to „stul g ę b ę “ było zwrócone nie tylko do 
mniej  zaskorupiałego  w swym fanatyzmie,  r ab ina ,  
lecz do ca łego ludu żydowskiego ,  k tóryby chcia ł  
zrzucić z siebie pę ta  niewoli  zac i skane  na duchu 
jego  przez całe,  długie wieki. . . .

„Stu l  gębę* c iąży nad  żydami  jak n ie ub ł aga ne  
Fa tum. . .

—  Stul  gębę ,  ludu żydowski ,  i nie tyłko spełniaj- 
ty s i ąc e  obrzędów i kąp b rudne ciało w b rudn iej ­
szej  j e szcze  mykwle,  lecz połącz się j - sz c z e  sil 
niej duchi..v/emi węzłami  ze swojemi  r ab inami  i w 
wolnych  od c iężkiego t rudu chwilach n e łaknij  
s t r aw y  z misy aryj sk iego ducha,  ale myśl  nad  tym 
„czy kuczka zbudowana  na szczycie masztu  odpo 
w ia d a  p rzep isem twej rel lgj i“ i „czy mocz k r o w y  
j e s t  czysty,  czy też nie czys ty" ,  a wówczas Jeho ­
wa znów soojrzy ł a skaw ym wzrokiem na ciebie i 
będz iesz  wśród narodów ludzkości  na pr a w dę  wy­
b r a n y m  w swej  t ragicznej  c i emnoc ie .

Stulcie gęby wszyscy żydzi!
D. Liljenfeld.

<io
“03!

„Stul  gębę* je st  zaws ze  skie rowane  do tych,  
k tórzy chcą  ducha  żydowsk iego,  sk r ępowanego  
m a r t w ą  obrzędowośc ią  ws t r zą sną ć  1 dać możność 
n ieszczęśl iwym m as o m żydowsk im oddychan ia  ś w i e ­
żym powiet rzem. . .

I p. Be lmont  mógł  p rzypuszczać ,  że wcześniej  
czy później i j emu  żydzi (w p ras ie  żargonowej ,  a 
z ową „ga r s tką  man ifes tan tów* sol idaryzuje się w 
duchu  wielu żydów) zakrzykną :  „ P r e c z  z Be lmon-  
t em*.  „Nie s łuchajcie  g o “ —  co j e s t  dla nas  rów ­
noznaczne  ze zwykłym „stul  g ę b ę “ .

Korespondencja „Kurjera“.

„S tu l  gę bę " ,  p. Be lm on t—  bo choć p. Ja cka n  z 
„Ha jntu* uzna,  że gwizdan ie  nie j e s t  sposobem 
walki ,  ale jego a r tykuł  o twoim odczycie to j a s ­
k r aw a  chęć „s tulenia ci gęby*. . .

O P o ls k o !  p ó k i T y  d u s z ę  a n ie l s k ą  
B ę d z i e s z  n o s i ła  w  c z e r e p ie  r u b a s z n y m ,  
P ó t y  k at  b ę d z i e  r ą b a ł  T w o j e  c ie l s k o  
A  m i e c z  T w e j  z e m s t y  n ie  b ę d z ie  w r o -

[g o m  s t r a s z n y .

Tak!  „Stul  gębę!* a lbowiem nie wolno się tykać  
żydów,  bo to j e s t  na ród  w yb ran y  ze wszystkich,  
gdyż j e s t  na jci emnie j szy  i na jbiedniejszy.

I nie poruszaj  takiej  świę te j  r zeczy ,  j aką  j e s t  
rel igja żydowska  n ie rozerwa ln ie  połączona z takle-  
mi świę tymi  r zeczami ,  j ak tys i ące  „zakazów* n a ­
łożonych na  żyda (pod g roźbą  uznaw ania  go za 
„g o j a“ ... czego  t ak  się bo ją  nasi  „Intel lglenci*)—  
bo ci powiedzą  (choć  b. n i eg rze mn ie ) :  „Stul  gębę* .

A  tera z :  „ Id ź c ie  i c z y ń c i e “ c z c ic i e l e  E u -
c h a r y s t j i !  „

E ug . Sokołowski.

Głosy czytelników.
Z W Y K Ł E  „ S T U L  GĘBĘ! "

„Wczora j  odbył  się odczyt  p. L. Bel- 
monta :  „O za sa da ch  religji żydowskiej .* 
Przeciwko odczytowi iemu pare, pism  
żargonowych urządzało od k ilku  dni 
naganką  (podkreś len ie  nasze ) .  Po dczas  
prelekcj i  g a r s t k a  mani fes tan tów chciała 
p rzeszkodz ić prelegentowi .

„Nowa Gazeta* Ns 556.

A p rzedewszys tk lm powiedzą  to zawodowi  „opie­
kunowie*  ludu żydowsk iego,  k tórym się wydaje ,  
że  7. chwilą k iedy umysł  k ry tyczny poruszy zasady  
rellgji  żydowskiej ,  m a s y  do tychczas  zapa t rzone  w 
pe j sy  r abinów 1 cady kó w i ( t rochę tylko) zas łuc ha­
ne w głosy prasy ża rgonowej  w yrz ekn ą  się wiary 
przodków swoich i (od czego  uchowaj ,  wielki Bo­
że )  za po m n ą  o... Pa les tyn ie .

„Stu l  gębę"  powiedz iano p. Be lmontcwi,  a  ja 
się c i eszę z tego,  bo to dowód,  że głos jego  to 
głos p rawdy,  której  żydzi  t ak się boją.. .

C ieszę  się,  bo i p rorokom swoim Jezajaszowi  i 
J e r e m j a s z o w l ,  Spinozie ,  Majmcnowl  i wielu inrsym 
— współcześni  żydzi  radzili  „Stulić gęby*,  a j e d ­
n ak o w o ż  żadneml  k rzykami  i k lą twami  p rawdy nie 
zdusili . . .

Milczy —  gdyż wie co to znaczy:  „Hał t  d u ’s
p y s k " ,  k tóre wszys tko  j edno skąd  wyleci;  czy z 
g a r d ł a  r ab ina  o rozwiązane j ,  długiej  b rodzie 1 fa 
na tycz r i i e  pała jących oczach,  czy ze szpal t  gaze ty  
ża rg on o w e j ,  gdzie p r zem aw ia ją  Inni „m ędr cy" .

Mieszkając stale w Sancygn i owle  u t r zym uje my  
s tusunki  z ludźmi i dużo gawędz imy.  W p o g a ­
w ęd k a c h  mówil i śmy o pot rzeb ie  oświa ty ,  a już 
na jwięce j  o gaze t ac h ,  k tórych tu pa rę  przychodzi  
j ako to: „G a ze ta  Świ ą t e cz n ą"  „Pos iew*  i „Kur jer  
P o l s k i “ nie l icząc plebanj i  1 dworu.  Gaze ty  te,  jak 
sam i  czytelnicy mówili ,  nie odpowiada ją  pot rzebom 
rolników.  Jako  na jodpowiedn ie j sze  proponowal iśmy 
„Zara n ie * .  P i sm o to za swą p rawość  znalazło u z n a ­
nie u pewne j  części  ogółu mie jscowego.  Czy tano  je 
chciwie .  W ra ca ł o  do nas  zasmolone,  wyta r t e .  My 
cieszyl iśmy się z t ego  bardzo.  Ks.  dobrodziej  od­
wrotnie  n lepos lada ł  się ze  złości.  P rzesy ła  przez 
ludzi  rozkaz,  aby się „Zaran ia rz*  s tawił  na ple­
banj i .  Nie poszed łem.  P o  tygodniu j a d ąc  cd cho ­
rego spo tyka b ra ta  mojego  młodszego .  P rzywoła ł  
go do bryczki ,  gdy ten się zbliżył podawał  mu 
rękę  do poca łowania,  on j e dna k  udał ,  że tego nie 
widzi .  Z ad a j e  mu  pytanie ,  dla czego  t r zyma  „Za 
ran ie"  i czy ta  t akie świństwo  k iedy tyle je st  p ięk­
nych pism jak „Po lak  Katol ik* „P os i ew "  i t. p.

Między inneml powiada ,  że „ Z a r a n i e “ drukują 
specja lnie  na to, aby  mieć co b rać  do klozetu,  p y ­
t a się go t edy młody za rania rz ,  a j ak ie  p i sma ks.  
dobrodziej  t r zym a?— odpowiada mu:  „Dziennik po­
w sz e ch ny " ,  „Po lak-Ka tc l ik" ,  „Pos iew*  1 „Kółko 
r óża ńcowe* .  P y t a  się go za ran ia rz ,  a cóż ks.  do­
brodzie j  b ie rze  do klozetu kiedy „ Z a r a n i a “ n iema? 
Z a m i a s t  odpowiedz i  naz wał  go mąora lą .  P o w i e ­
dział  przytym,  że Chr ys tus  był  socjal i s tą 1 że on 
i jego zas tępcy też  są soc ja l i s t ami .

A j a k ie  czyny t ego  pap ie sk ie g o  socjal isty,  w a r ­
to też wsp omn ieć ,  rnoze się na co p rzydać ,  jako 
że t ego  by łe m świadk iem.

Dobrodz ie j  ten r ządzi ł  despo tyczn ie  w swojej 
parafj l ,  a dozór  kośc ie lny  j ak  z w y ł l e  był  i jest  
tylko od parady .  Ular ło  się , ze niedopałki  
świec  „dobrodz iej"  sp rze d aw ał  na swoją  korzyść.  
P e w n e g o  r az u ,  spak ował  n asz  dobrodzie j  dwa wer 
ki „n iedopa łków*,  z których połowa p rawie  była 
ca łych i sp rzeda ł  żydom w Dzia łoszycach za 25  rb.
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—  Bajd)! Pieniądz będzie zawsze, bo zawsze  
będzie pan, który płaci, i s ln g a ,  który musi s łu ­
żyć. P ieniacz j e s t  panem absolutnym.

—  Czy możesz kazać parobkowi: zabij ojca, 
dostaniesz tyle  a tyl«? Czy możesz to, Ablu? 
Kazać pan może tylko to, co s łu g a  uważa za 
słuszne. Absolutyzm się przeżył.

—  U  ciabie się wszystko przeżyło! W szystko,  
eo stare, co uświęcone przez trądy ję!

—  Tak, przeżył aię nk-logizas. Będzie neo­
logizm — nowe słowo będzie żyło. Zginie pieniądz, 
be pieniądz to kupiona wola cudza, ale jako 
cudza, więc ograniczona, bo inną być wola czło­
wieka cudzego, h  waętrznego nie może, i im 
bardziej się ten człowiek zewnętrzny, ten nie­
wolnik rozwija, czyli uwęwnętrznia, tyra mniej 
możesz jego wolą rozporządzać. Absolutyzm ze­
wnętrzny, to próchno, które będzie rozwiane . 
tchnieniem żyw ego  ducha. A duch, to człowiek 
wewnętrzny. _ !

—  Cóż to za ryba— człowiek wewnętrzny?
N ie  znam.

—  To ty sam, a raczej twoj niewolnik w y­
zwolony, a który był twoją treścią, którym ży ­
łeś, który żył za ciebie, tworzył twoją kulturę, 
gdy się tobie zdawało, żo to ty ją tworzysz. 
Kultura ta była niewolnicza, jaku kultura, w 
której niewolnik był koniecznością (pan rzeczą 
zbędną). Ale przynaglany przez ciebie do pracy, 
niewolnik doskonalił w sobie myśl, tak że ju ż  
ona przestaje się z tobą liczyć, jak ze zg rzy ­
białą otoczką. On, niewolnik, sta ł się tym czło­
wiekiem wewnętrznym, on taił się, niby w po-  
czw&rce, w twoim cielsku poczwarnym i dziś 
wyfruwa sk rzyd la ty— skrzydlata myśl. Ten jest  
największym władcą, kto myśli jest pannu, a 
myśl najwładniejsza— to myśl najsprawiedliwsza, 
najlugiczni jsza, najczystsza. I taka myśl two­
rzy kulturę nową. W  t j kulturze nowej pan 
nie będzie jednak przez zemstę uciemiężany, bo 
pana nie będzie.

—  Żartujesz chyba.
—  Tak, żartuję. Pan, jako zwierzę absolu­

tyzmu, nie będzie mógł żyć w atmosferze myśli. 
U su n ie  się od życia i zostanie sobie bogiem dla 
siebie, bez wyznawców, ale z resztkami wierne­
go niewolnictwa.

—  Bajk i,  panie, czcza filczofja. Mój kochany, 
w stań rano, nakrzycz się, napomstuj na służbę,

narozporządzaj się, wysobacz tego i owego— to 
będziu Lpsza flozofja .

—  Biedaku! I ty wymyślanie s łużb i.  n a zy ­
wasz życiem pańskim, swobodnym! W ół od cie­
bie swobodniejszy, więc bardziej pański.

—  Nie mów, bo mię irytujesz.
Kain umilkł. Wydobył machorkę i zapalił.
—  Proszę cię, Kainie, nie zakapcaj mi po 

k o j ó w .  N a. zapal moje cygaro.
—  Póki mówisz: moje cygaro, nie zapalę. 

Wolę swoją machorkę.
—  Powiadasz: swoją, więc i ty, kotku, uzna­

jesz własność, tylko że twoja własność gorsza. Co?
—  Masz rację, przestaję pahć.
—  M ż- byś też  przestał w ogó le  próżnować. 

Próżniactwo to też twoja „ w ła sn o ść“ . Hę?
—  Będę u ciebie ekonomem. Chcesz?

—  Znasz się na ekonomji! Bydło paść, a i 
to jeszcze...

—  Zgoda. Będę u ciebie pastuchem. 
I odtąd Kain zaczął paść Ablowe stado. N a - 1 

uczył się grać na wymyślonej przez siebie li-  
gawce i grał na niej cudnie.

Skoro św it  szarzał majowy i ztśw iegoli ło  w 
drzewach nad strzechami ptactwo, już  przez w ń ś,  
z początku cicho, potym coraz donośniej, dźwię­
czała pobudka— śpiew Ugawki Kainowej.

D. c / n .
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Wywoła ło  to wielkie oburzen ie  wśród działo- 
szyck ich mieszczan,  gdyż żydzi wcale sie z tym 
ne kryli,  kpiąc  przy tym z uczciwości  naszego  pro 
boszcza.  Wieści  te doszły w n e t  do Sancygn iowa .  
G ospodarze  tutejsi  wysłali  dwuch z pośród s iebie 
P.  Le ks a  1 Ł.  B ą k a  do Działoszyc po bliższe i n ­
formacje .  Wykupi l i  oni dwie świece  na  pokaz pa 
rafji,  o łacąc  podwójną cenę ,  bo  żydzi nie chcieli 
sprzedać .

W n iedzie lę  najbl iż szą  po sumie  Ł. Bąk p o ka ­
za ł  wszystkim ludziom te świece ,  opowiedział ,  jak 
sobie żydzi kpili itd.

Ks.  dobrodziej  zapa ła ł  ku n iemu nienawiścią ,  
krzyczał  z ambony,  że Ł.  Bąk  j e s t  żyd,  mason,  
he re ty k  itd. Wykl ina ł  g o  dcbrcdzlej  dalej i ob ie ­
cywał ,  że go Bóg ska rze.

K ara  boska nie da ła  długo na siebie czekać.  
Ł.  Bąk  wraca jąc  wieczorem z Działoszyc został  
przez  n lewykrytych sp rawców napa dn ię ty  1 s t r a s z ­
nie pobity:  wybi to mu zęby  i pokaleczono nożami  
czy Innemi  os t r emi  na r zędz iami .

I wiele takich  kwia tk ów  by się znalazło,  ale 
w ra ca m  do nas .

Nie pomogły p r y w a tn e  napo mn ien ia  co do n a ­
szego  „ Z a r a n i a “.

Ka ż d ą  niedzielę ks i ądz  p racował  w pocie czoła 
i p rzeko nyw ał  ludzi, że my  w Boga  nie wierzymy 
że j e s t e śm y maso nam i ,  żydowsk lemt  woj tkaml  itd 
aby  tylko podkopać  do n a s  zaufanie ludzi, co mu 
się wca le  nie udało.  Niezadowolen ie  ludu rosło i 
doszło do tego ,  że niektórzy zapragnę l i  sprowa 
dzić marjawi tów.  Pojechal i  więc do dz iekana  1 p r z e d ­
stawili  mu sp raw ę  w ten sposób: Jeżel i  k s iędza  
nie usuną  z tej paraf)!, to ludzie sp r owadzą  ma 
r j awi tów.  Skutek  był piorunujący:  wnet  nas tąp i ła  
zm ia n a  i ks. Augustowski  zos ta ł  przenies iony  do 
S ł u a l a  a  ks. Kwiatkowski  do nas .  Nowa miot ła,  
a więc dobra.  Nie czeka ła  j ednak  na  poddarc ie 
— pokazał  i on co umie.  Pa ra f i ano m chce ro zk a­
zywać,  a oponować nie pozwoli ,  bo powiada;  „Jak 
mnie  nie będz iecie  s łuchać  to wyjadę  I przez rok 
ks iędza  nie będz iecie  m i e l i " . Poprzedn ik  jego  nie 
omieszka ł  poinformować go o wszystkim.

D w a  tygodnie t emu miel iśmy za ta rg  o organ is t ę  
k t ó r ego  ks. odprawił ,  bo był j e den  z tych,  którzy 
nic nie donosili,  a więc  n iema  miejsca.  Z eb r a ł a  
się młodz ież  na  mszę,  a po tym posz l iśmy  się s p y ­
tać,  d l aczego organ is t ę  odprawił .  Ks.  dobr.  kaza ł  
dozorowi b rać  kije i bić. Szczęśc iem nas  była 
większość i bez  kijów się obeszło.  Z a  to nas  j a ­
ko inic ja torów tego wszys tkiego  ks ięże  s t ronnicy 1 
baby z żywego  r óż ań ca  chcą  z gminy  wysiedlić.

Na „K u r je r “ ks iądz ogromnie  wymyśla ,  n a z y ­
wa jąc  go głupim, jak i tych,  co czytają.  Według  
n iego p i sm em mą dr ym  jes t  „Polak Katolik.

Prenumerator.
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Pt z e t  iw ko budowie świą tyni .  . Swiet* donosi 
ze bis' -up F lawian,  Antonjusz i Włodzimierz o- 
świadczyl i  s ię przeciwko budowle świątyn i  buddy j­
skiej  w Pe t e r sburgu .

G enera ł  Dumbadze o To łs to ju .  „Piecz* pisze,  
że gen.  Durr .badze zabroni ł  k s ięgarzom w Jałcie 
w ys t awi an i a  w oknach sklepowych port re tów T o ł ­
s to ja  oraz dzieł jego.  Na zapy tan ie  j ednego  z 
ks ięgarzy,  czy nie m o ż r a b y  zrobić wyjątku  dla 
„ W ojn y  i pokoju“ , ge ne r a ł  odpowiedział :  „Ż a dn y ch  
wyją tków a zwłaszcza dla szkodliwych fantazji  o 
zan ie cha n iu  wojen i uzb ro je ń“ .

Z a  odszukanie  T o ł s t o j a .  Gubernato r  tulski wy­
raził ,  jak dci osi „Utro Rcss j i " ,  podziękowanie  po­
mocnikowi  nacze lnika  wydzia łu ś ledczego za szyb ­
kie s tw ie rdzen ie  miej sca  pobytu Tołstoja po zni­
knięciu j ego z Jasnej  Po lany .

O poda tek  dochodowy.  W kołach D u m y  panu 
je przekonan ie ,  że projekt  us t awy  o podatku do 
chodowym nie będzie rozważ any  przez obecną D u ­
mę ,  a to dzięki  agi tacj i  nac jonal is tów i części  Paź-  
dz lernikowców,  do mag a jących  się odłożenia go „do 
l epszych czasów*.

Ofiary epidemji. Według  s ta tys tyki  urzędowej  
od początku  epidemj i  zachorowało  w Rosji  na cho­
lerę 21 5 ,903  osób, zmar ło 100,859.

P og łoska .  Jak donoszą z P e t e r s b ur ga ,  ob lega 
t am pogłoska,  że r ząd nie zgadza  się na  wnies ie­
nie do Du my pańs twowej  p r c j e k u  co do p rzy łą ­
czen ia  c o  C e sa r s t w a  gub.  wyborskiej .

Wykonanie  wyroku  śmierci .  Wd ow a zabi tego
auczyc ie la  c r r n e : j t  m tyf l i rkircc Trc ickiegc ,  zwr ó­

ciła się do namies tn ika  Kauka zu  z p rośbą o u ł a ­
skawien ie  zabójcy,  ucznia 5 klasy,  Tawdger idze ,  
s ka za n eg o  przez sąd  wojenny na  ka rę  śmierci  
p rzez powieszenie.

P ro śb a  t a  nie została j ednak  uwzg lędniona i 
zabójca w d. 2 b. m.  zos tał  powieszony.

P ie ś n i a r z  b i a ło rusk i  pod sądem.  N a specjal ­
nym posiedzeniu peter sbursk ie j  izby sądowej  z u- 
działem przedstawicie l i  s tanów pod p rzewodnictwem 
se na to ra  Kraszennikowa ,  rozważano  sp raw ę  inż. 
Iwanowsk iego,  oska rżonego  o wydan ie  w języku 
bia łorusk im tomu p ie rwszego  i czwar tego zbioru 
„Biełoruski je  poety*.

Z b io rek  ten zaw ie ra ł  sz e re g  utworów wier szo­
wych  poety b ia łoruskiego Bohuszewlcza,  w których 
główny u rząd do sp raw prasowych  dopat rzył  się 
p od b ur za n ia  przeciwko i s tn iej ącemu ustrojowi,  nie­
u z n a w an ia  p raw,  wszczynan ia  zawiści  s t anowej  i 
n i e pos zan ow anl a  władz wojskowych.

Akt  oska rżen ia  s formułowano  na  podstawie 129 
i 1034 ar tykułu us taw y  karnej .

I zba sąd owa  Iwanowskiego un iewinni ła ,  a za ra ­
ze m pos tanowiła znieść konf iskatę ink ry mino wa­
nych książek.  Obronę wnosi ł  adwoka t  przys.  
Goldsztejn.

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Odczyt n a  korzyść  Tow.  prz.  ucz.  się mł. Do­
wiadu jemy się,  że znany i wielce ceniony prele­
gen t  p. Jul jusz Machlejd,  pas to r  1 dyrek to r  szkoły 
pclskiej  im. Re ja  w Wars za wie ,  w nadchodzącą  
niedzielę  dn. 18 g rudnia  wygłosi  u nas  odczyt,  
z k tó rego  cały dochód p rzeznacza  na za  i lenie fun­
duszów T-w a  prz.  ucz.  się mł .— Bliższe szczegóły 
poda my  w n u m e rz e  czwar tkowym „K ur je ra“ .

Lub T wo Rolnicze o t rzymało pozwolenie na 
odczyty  n as tępu j ących  p relegentów: p. Henryka 
G e b e th n e r a  w Bychawie  i pp.  Józefa Guzowsklego 
i Anton iego P ią tkow sk iego  w Matczynie.

2 a  s p r z e d a ż  pocz tówek  z Wizerunkami świętych 
sk a za n o  p. Henocha  Rozgolda ze wsi Dziesiątej  
na  10 rb.  kary lub 3 dni aresztu.

Odczyt.  Dn.  27 z. m. r .  Toma szew sk i -L i s se  
wygłosi ł  w Łuszczowej  pog ad a nk ę  rolniczą.  Osób 
było około 30.

R e f e r a t  p. Arns te inowej  o Konopnickiej .  0 -
s t a tn i  wieczór  p ią tkowy w Związ ku  Ró w n o up ra ­
wnien ia  K. P .  poświęcony zos tał  pamięc i  jMarji 
Konopnickiej .  W o b e c  l iczniejszego niż zwykle z a ­
s t ę p u  s łuch ac ze k  i s łuchaczy,  wygłosi ła p. F.  Arn- 
s t e lno w a  swoją za jmującą  i w ł a d n ą  formę ubr a  
ną p rac ę  o zmar łej  n i edawno  poetce .  Wyw oławszy  
osobi s te  wspomnienia  co do pobytu Konopnickiej  
w Lub linie  (1893 r.), k tórego ś lady „tej najclch 
szej  godziny  w jej życiu* odbiły się ech em w 
wier szu „Do młodzieży lubelskiej* a t akże  i w 
większych  u tworach  jak,  „Unic i“ i „przez g łębi ­
ny* —  pr e l e g en tk a  zauważ y ła  słusznie,  że jeżeli 
poez je  Konopnickiej ,  zrosły się z życiem naszym,  
najwięcej  j edn ak  od źw le r d ad la ją  one dolę w y d z i e ­
dz iczonych .  Im to poświęca poetka  osta tnie I n a j ­
w ię k s z e  swoje dzieło,  „pan a  Ba lce ra*,  tę epope ję  
ludu polskiego,  który pchany  nędza ,  głodem,  złym 
podzia łem dóbr  społecznych,  a czasem t roską o 
swoją  duszę,  wychodz i  z k ra ju  na  daleką  t u ­
ł aczkę.

P r e l e g e n t k a  rozbiera  kolejno ważniej sze  ustępy 
u tw or u ,  wykazu jąc jego piękności ,  jak melcdyj -  
ność  wier sza ,  p iękne a n le powta rza jace  się rymy,  
w s p a n i a ł e  lub wzrusza jące  obrazy,  a wszys tko  
j a k b y  „ nan iz a ne  na  purpurową nić umi łowania tej 
z i emi*-

Prz y ję ty  sz fze rem l  oklaskami ,  r eferat  p. A rn ­
s t e in o w ej ,  zachęci  z pewnośc ią  n ie j ednego do z a ­
po zn a n ia  się z całością dzieła,  tym więcej ,  iz 
p i ę k n ie j sz e  jego  us tępy  odczy tane zostały bardzo 
u m ie ję tn ie  przez p. Tomorowlcza  —  i wywołały 
w s łuc hac za ch  odpowiedni  nastrój .

Naukowy bjoskop. Po  tys iącach p rzeds tawień  
b ic skopowych bez żadnej  najczęściej  war tości ,  d o ­
czeka l i śmy  się na reszc ie  p rzeds tawienia  zw ią za n e­
go z ce lem nau ko w ym .  Z nac ze n ie — jakie p rzybrać  
może  r uc ho m a I ba rw na  fotcgrafja w nauczan iu—  
jest  o lb rzymie.  Dlatego  też z całej  siły należy 
pop ie rać  wysiłki  o rganizatorów podobnych p r zed ­
s tawień.

P r o g r a m  n iedzie lnego  bjoskopu dla dzieci I m ło ­
d z i e ż y  zap ow iad a ł  podróż po morzu  Śródz iemnym 
i ki lka obrazów humorys tycznych .  Objaśniał  prof. 
J ez ie r s k i ,  k tóry— jako znany  p eda go g  —  wiedzia ł

doskona le  jak i co miał  mówić.  Z a rzuc i ł aby m tu 
tylko to, że p rzeds tawienie  było zbyt  długie i w ie ­
le dzieci  znużyło.  Je s t  to j ednak  d robnos tką  w 
porównaniu z pożytkiem,  jaki  s łu c h ac ze  odnieśl i  z 
pokazu.  Z ew nę t r z na  j edn ak  s trona p rzeds tawien ia  
pozos tawiała wiele do życzenia.  P rzedew sz . ,  wzo­
rując się na dyrekcji  T ea t ru  Wielkiego,  o r g an iz a ­
torzy bloskopowego przedstawien ia  uważa ją ,  że 
dzieci imłodzleż s t anowią tylko uczniowie 1 ucz en ­
nice szkół średnich.

Daje  się więc p ie rwszeńs two  „p an ic zom “ I „ p a ­
n ienkom*.  Dopiero o ile zos ta j ą  bilety —  jak się 
to zda rzy ło  w niedzie lę— wpuszcza się począ tkowe  
szkoły z pominięciem szkoły „Świat ła*.

A szkoda:  T a  sk romna ,  ma ła  szkoła pos iada j e ­
dnak tyle e l em en ta rny ch  wiadomości  z pedagogiki  
że nie prowadzi ł aby 10 letnich dzieci  na d r a m a t  
S łowackiego ,  nie  u rządza łaby  prelekcji  dla wszy­
stkich wychowawców odraza  bez różnicy wieku i 
nie przychodzi łaby  na  podobny  odczyt  z t e n t , k t ó ­
rzy z gieografją Europy nie są  obznajmleni .  Wi e  
bowiem,  że to, co j e s t  ni ezrozumia łym dla umysłu 
nie przynosi  ża dn ego  pożytku,  przeciwnie:  zn iechę­
ca i ods t r asza na  długo do podjęcia wysi łków u- 
mysłowych.

Jeśli  p rzad s tawle n ie  bjoskopu miało p rzynieść  
korzyść,  to nie należało wpuszczać spóźn ia jących 
się, k tórzy sami  nic nie widzieli  I nie słyszeli  i 
przeszkodzil i  absolutnie s łuchać innym.  Hałas ,  spo­
wodowany przyj śc iem spóźnionych szkół  wywołał  
p rzykrą  uw ag ę  prof. J ez ie rsk iego  o niekulturalności  
Lublina.  Je dna k  tu winić dzieci nie należało —  
w ymówkę  tę do se rca  powinien za nie wziąć ktoś 
inny.  Anna Wiśniewska.

Za w ł ó e z ę g o s t w o  i b rak  paszportu  za t r zy ma no  
na Wi en i aw ie  Mar jan nę  W oź n la kow ą  I S tan i s ł aw a  
S a b ę  i ods tawiono e t a p e m  do mie j sca  za m ie sz ­
kania.

Nowy o r g a n  h a k a ty s tó w .  Haka tyśc i  stracili  w 
os ta tn ich  czasac h  tu i owdzie grunt  pod nogami.  
W yc h od zą c  z t ego założen ia ,  że ich główny o r ­
gan poznański  „ T a g e b l a t t “ , d la tego  nie  wywie ra  
należy tego  wpływu,  ponieważ, stoi n a  s t anowisku 
kon se rwa ty wny m,  postanowili  wydawać  nowe  pis­
mo codzienne .  „Os t deu t sc he  W a r t e “ , o celach i 
za dan i ach  czys to hak a t ys tycznych ,  antypolskich,  
bez  zabarwien ia  pol i tycznego.  Nowe pismo wycho­
dzić będz ie  tym sa m y m  nak ł ade m,  co k o n s e rw a ­
tywny „Tageb la t t* .

K a t a s t r o f a  budowlana .  Gmina  m. Krakowa  
zbudowała  przy ul. Smolnej ,  nap rzec iw klasztoru 
Fel ic janek  nowy gma ch  dla Muzeum techn lczno-  
p rzemy s łow ego  oraz  dla Ins tytutu pop ie ran ia  r ę ­
kodzieł  i przemysłu.

Trzyp ię t rowy gm a ch  był  już pod dac hem ,  p o ­
kryty dach ów ką :  w mieszkan iach  pa r t e rowych  m ie ­
szkali  j u i  monterzy,  p racujący przy u r zą dzen iach  
wewnęt rznych .  W czwar tek  popołudniu tylna śc ia ­
n a  zaczęła  się rysować;  rysowanie się śc i any  p o ­
suwało się tak szybko,  że pomoc była wyłączona .

O godz.  10 w. wśród  wielkiego huku ł a m an y c h  
belek,  sp a d a ją c e g o  wiązania  d ac how ego  i w e ­
wnę t rznych  s t ropów śc iana  runęła .

P rzyby ła  naza ju t rz  na  miejsce komisja mie jska  
s twierdzi ła  runięcie  śc i any  na długości  9 — 10 m e ­
trów.

S tra ty  obliczają w przybl iżeniu na 100,000  ko­
ron.  Wdrożono  śledztwo.

Norma p r o c e n t o w a  na kolejach.  W minister-  
jum komunikacj i ,  jak donosi  „Nowoje W r e m la * ,  
wszczę to  obecn ie  kw es t j ę  ogran iczenia liczby ob-  
coplemleńców i lnowlerców na  kolejach rosyjskich.  
Do tychczas  kwes t ję  tę rozs t r zygano w części  na  
pods tawie poszczególnych rozporządzeń ,  wydany ch  
w oddzielnych wypadkach,  a w części  na  mocy  
specja lnych  przepisów,  ma jąc ych  c h a r ak te r  t y m ­
czasowy.  Ja snego  i okreś lonego  p rawa w tym 
względzie do tychczas  nie było. Obecnie poruszono 
kwest ję  o p r a ć j w a n l a  specja lnych  przepisów,  któ-  
r eby  raz  na zaws ze  określ . ły nor mę  p rocen tową  
dla obcoplemleńców i lnowle rców na kolejach ro ­
syjskich 1 uczyniły n iemożl iwe nadkomple towe ich 
p rzy jmowanie  „z uszczerbkiem R o s ja n “.

Obchód g runwaldzk i  w  P e t e r s b u r g u .  Dnia 10 
b. m. odbył  się w P e te r sb . ,  urządzony przez  m ie j ­
sco wą  kolonję polska uroczysty  obchód rocznicy 
grunwaldzkie j  wyp ad ł  świetnie pod każdym wzglę ­
dem,  Bilety wszys tkie wyprzedano .  W ur o c z y s t o ­
ści uczes tn iczyło  mnós two  gości.  Nast rój  p an ow a ł  
bardzo podniosły.



„Społeczeństwo“ zawieszone. D ow iadu jem y się, 
że tygodn ik  „S po łeczeńs tw o“ zostaje zawieszony.

Ogólna wystaw a krajowa. W  T o w . p rz e m y ­
słowców Kró lestwa Polsk iego podjęta została myśl 
urządzenia w W arszaw ie  w r. 1915 „O gó lne j w y ­
stawy k ra jo w e j* ,  k tó raby  dała dokładny obraz o- 
becnego stanu kra ju  tak  pod względem k u l ­
tu ra lnym  jak  przem ysłowym.

Sprawa ta by ła  przedm io tem  narad w w ydz ia le  
przemysłowo handlowym T ow . przemysłowców pod 
przewodnictwem księcia Czesława S w ia topo łk -M ir -  
skiego.

Obecnie zarząd Tow . przemysłowców rozesła ł 
zaproszenia do wspólnej pracy nad zorgan izow a­
n iem  w ys taw y  do następujących ins ty tuc j i :  C e n t­
ra lnego Tow . Rolniczego, K om ite tów  g ie łdow ych  
warszawskiego I . łódzk iego , T ow . Popieran ia  P ra ­
cy Społecznej, Muzeum Przem ysłu  i Roln ic twa, 
Stow. kupców polskich, Z w iązku  Rzemieś ln ików  
Chrześclan, Tow . Popieran ia  Przemysłu  Ludowego, 
Stow. W łaścic ie l i  N ieruchomości, Stow. Techn ików , 
Rady Z jazdu P rzem ysłowców  Górniczych, Warsz. 
Oddz ia ł T ow . Pop ieran ia  Przem ysłu  i Hand lu , 
T ow . Z achę ty  Sztuk P ięknych , Tow . Ogrodnicze­
go I Banku Handlowego.

Zebran ie  z udzia łem przedstaw ic ie l i  w ym ie n io ­
nych ins ty tuc j i  odbędzie się w  czasie na jkró tszym : 
na zebraniu tym  omaw iane będą m a te r ja ły  do ty ­
czące wystaw y zebrane już  przez T o w . p rzem y­
słowców.

„Nasz Św iat", w  połowie Grudnia r. b. w y -  i 
chodzić zacznie w W arszaw ie  pismo dla starszych 
dzieci i m łodzieży.

P ismo to, jak  opiewa prospekt, powstaje na żą- j 
danie starszych czy te ln ików  sympatycznego „M o -  j 
jego p isem ka* którzy, zmuszeni do rozstania się ze 
swą ulubioną gazetką, już dla nich za dziecinną, 
a takowali  redakcję l is tam i, by i o nich pomyśla ła. 
— Pismo o trzym a ło  ty tu ł  w ybrany przez dzieci na 
konkursie, ogłoszonym w „M o im  p isem ku*, na k tó ­
rym  o lbrzym ią  w iększością o trzym ało  nazwę „N asz  
Ś w ia t."

Tygodn ik  ten wychodzić będzie pod redakc ją  
M a r j i  B u jno -A rc tow e j,  k ie row n iczk i  „M o jego  p isem­
ka * ,  k tóre nadal s tanow ić będzie ulubioną ro z ryw ­
kę młodszej dz ia twy.

Z mętów społecznych. Na Na lewkach w W a r ­
szawie pod nr. 47 s łuży ła dziewczyna M. T .  U z n a ­
jomego swego na tejże u licy pod nr. 34 poznała 
szewca, za którego wkrótce wyszła za mąż. Zaraz 
po ślubie mąż w y łu d z i ł  od niej ostatnie 50 rb.

Gdy została bez grosza, przy ję ła  znowu służbę 
na ul. M i łe j  nr. 3, lecz wtedy „m ą ż*  nie pozwo- i 

l i ł  jej tam służyć I wespół z n ie jak im  Jakunim z 
ul. Gnojnej sprzedał ją do domu rozpusty przy ul. 
Solnej.

Późnie j się okazało, że ten „m ąż*  ma już inną 
żonę ślubną I 3 dzieci.

Siostra n ieszczęśliwej dowiedziawszy się o tym , 
wydostała ją  z lupanaru. Ofiara „hand lu "  by ła  tak  
skatowana, że musiano ją odesłać do szpitala.

Interpelacja Koła polskiego. Donoszą z P e te r­
sburga, że Koło  polskie wniosło do D um y państwo­
wej In terpelację z powodu zamknięc ia  w K ró les t­
w ie  Polsk im  oraz gubern iach zachodnich tow arzystw  
oświatowych polskich.

W Y R O K .

Tyflis , 12 grudnia. Sąd okręgowy, k tóremu w 
k w ie tn iu  sąd wojenny przekazał sprawę obywate la  
ty f l isk iego T ie rp ie tr iosanca  aresztowanego r. 1907 
w B erl in ie  z m ate r ja łam l w ybuchow ym i, a oskar­
żonego w r. 1907 o kradzież 215.000 rb. p ien ię­
dzy rządowych w Ty fi is le , postanow ił  na zasadzie 
zeznań lekarzy ekspertów umieścić T ie rp le tros ianca  j 
w  zakładzie dla ub łąkanych, na obserwację.

P R Z E S IL E N IE  G A B IN E T U .

Wiedeń, 12 grudnia. Prezes gabinetu austr jac- 
k iego, B lenerth , m ia ł  dziś posłuchanie u cesarza. 
Ostateczny rezultat, połączony z podaniem się do 
dym is ji  gabinetu, odłożono do w to rku , po posiedze­
n iu  parlamentu. Rozstrzygającą rolę posiada w  tym 
w ypadku  rezolucja Koła  polskiego. U w aża ją  za 
rzecz możliwą, że przesilenie ogran iczy się w y ­
łączn ie  do w ystąp ienia  m in is tra  skarbu, B i l iń sk ie ­
go, ze składu m in is te r jum .

\ N M N E  DUR* " lä f
m r *EiczNzt t \

Modnie, ładnie i tanio obierają się ci, któ rzy wypisują 
u nas ( j o t o  > v  y  l c  o  »  t  . j  i i  i n  : m arynarka,
spodnie i kamizelka, dobrze uszyte na atlasowej podszewce, 
jedno lub dwurzędowy, z trw ałego i eleganckiego wełnianego 
szewiotu, sukna najnowszego deseniu we wszystkich ciem­
nych kolorach za 7  rb. i i O  kop,, w  lepszym gatunku —  
S  rb. 7 S O  kop. W ysyła się pocztą za zaliczeniem bez za­
datku- Za opakowanie (w skrzynkę) i za  przesyłkę dolicza 
się 75 kop. a do Syberji jeszcze 80 kop. Miarę przysyłać: 
długość m arynarki i rękawów, objętość piersi, długość spod­
ni i  kroku. Same spodnie z przesyłką Ü '  rub' kop.
Bez ryzyka: nie podoba się —  zwracam y pieniądze. 473- 2-1

Adresować: A . K I W M A N ,  Ł ó d ź ,  N l ł  1 5 4  D.

T e l e g r a m y .

Z N O W  B U N T  W B R A Z Y L J I .

Rio de Janeiro 12 grudnia. Za łoga jednego z k rzy -  
żow n ików  flo ty  b razy l i jsk ie j  1 bata ljon p iechoty , 
odm ów iły  posłuszeństwa. Rząd w idz ia ł  się zmuszo- j 
ny do użycia s i ły  zbro jne j. Ponieważ walka na 
broń ręczną nie doprowadziła  do skutku, a zbun ­
tow an i żołnierze odpowiadal i  ogniem na ogień 
trzeba było uzyć a r ty le r j l .  Po dłuższych zapasach 
zbuntowane oddzia ły  zostały zwyciężone i częścio­
w o wystrzelane. Obecnie panuje  spokój.

W Y N U Ż E N IA  D Y P L O M A T Y C Z N E .

Berlin 12 grudnia. Podczas wczorajszego po­
s iedzenia w par lamencie n iem ieck im  w dalszej 
dyskusj i  nad budżetem w o jny  poruszono kwestję  
po l i ty k i  zagranicznej. W te d y  kanclerz państwa w 
dłuższej m ow ie  na tem at położenia politycznego 
w y ra ża ł  zdanie, że stanowisko N iem iec  jest si lne, 
a wzmocnione jeszcze przez zjazd w Poczdamie. 
Z jazd  ten uchy l i ł  wszelk ie dom ysły  co do rzeko­
m ych nieporozumień, a zacisnął tym  s iln ie j wę- i 
z ły  przy jaźn i pomiędzy N ie m ca m i a Rosją.

S T R A S Z N Y  W Y P A D E K .  i
Bochum 19 grudnia. W  le ja rn i zakładu stali 

lane j, tow arzys twa bochumskiego p rzew róc i ł  sie 
koc io ł  z rozpalonym żelazem. Zg inę ło  5 robotn ików .

R Z E C Z P O S P O L IT A  M O N A C O ?
Paryż 12 grudnia. Pet. „A g e n c ja  H a w a sa “ za- i 

przeczą pogłosce o ogłoszeniu rzeczypospolite j j 
Monapo.

P O W Ó D Ź  W  H IS Z P A N J I .
Madryt 12 grudnia. Zewsząd nadchodzą w ia ­

domości o depeszach i powodziach. W  wielu pro- j 
w inc jach  rzeki pozalewały ogromne .przestrzenie, j 
N a  n iek tó rych  l in jach ko le jow ych musiano przer- : 
wać ruch pociągów, z powodu pozrywan ia  mostów 
lub podmycia  plantu. Rzeka T a jo  wezbra ła . P o ­
ziom jej dosięgną! k i lkunastu  metrów . Obawia ją  
się, że w y lew  zrządzi o lb rzym ie  szkody.

D YM ISJA  G A B IN E T U .
Wiedeń. 12 grudnia. Gabinet dziś przed po łu ­

dniem podał się do dym is j i .  Ko ło  polskie przed 
ostatecznym ustąpieniem starego gabinetu uchw a­
li p row izor jum  budżetowe, ażeby nowemu rządow i 
odjąć możność wprowadzenia  budżetu na zasadzie 
§ 14-go.

Z A P O W IE D Z  S TR A JK U .
Chicago 12 grudnia. 33 tys. m aszynistów k o ­

le jow ych zażądało podwyżk i p łacy o 152, grożąc 
ogłoszeniem stra jku powszechnego w razie o d ­
m ow y.

P R O C E S  P O L IT Y C Z N Y .

Tokjo, 12 grudnia. Zaczę ło  ^ ę  p rzes łuch lw a- j  
nie przy zam kn ię tych  d rzw iach  oskarżonych o 
przestępstwo przec iwko domowi cesarskiemu. Z  
powodu groźnych l is tów  pa tr jo tów  zastosowano 
środki obrony oskarżonych i obrońców.

L U D N O Ś Ć  S T A N Ó W  ZJED.
Waszyngton, 12 grudnia. W ed ług  danych u rzę ­

dowych ludność S tanów, łącznie z A laską i w y ­
spami H aw a l 1 P o r to r lko  dochodził do 93 ,402,151, 
pow iększywszy się od r. 1900 o 20 procent. L u ­
dność samych ty lko  S tanów  wynosi 91,972,266, 
pow iększywszy się od r. 1900 o 21 procent.

1 #  *  I  skończył 3  klasy, słusznego wzrostu,U C ZC u! *at ln te l |9 entny. z Pr°  wlncjl, p ra ­
gnie objąć posadę p rak tykan ta  w 

handlu. Łaskaw e oferty: S za ry tkow ska  dom W e -  
lsberga, m ieszkanie W. Budzyńskiego. 467-3 -3

N iebyw a ła  okazja zaopatrzenia się w

dar gw iajdlęowy
na jtan ie j u zegarm istrza =3 =■ ća-

i
L U B L IN ,  
K apucyń­
ska JNi 5.

Z  powodu nagromadzenia się w w ie l ­
k ie j i lości regulatoró w sty lowych, ze g a r­
ków k ieszonkowych z ło tych, srebrnych 
i sta lowych m ęskich i damskich oraz de­

w izek i bre loków, urządziłem od 1 do 25 g rudn ia .
W y p r z e d a ż  - w s z y s t k i e g o  t o w a r u  | > o  
c e n a c h  k o s z t u .  460-6-4

“ Odrodzenie“ T Y G O D N IK  P O LITEC ZN O - 
SP O LEC ZN Y, L ITE R A C K I 
I A R T Y S TY C ZN Y . -__ =

pod k ierow nictw em  Stefana Gackiego i  przy sta łym  współ- 
pracow nictw ie; Jerzego H usarskiego, Ignacego Ssecka, 

IVincentego Trojanowskiego.
W a r u n k i  p r e n i u n e r t i t y :

W W arszaw ie: Na p ro w in c ji i zagran icą:
ro c z n ie ............................ rb . 8 rocznie , . . . rb. 10.—
półrocznie . . . .  „ 4  pół ocznie , . 5.
kw arta ln ie  . . .  „ 2  kw arta ln ie  . . . „ 2.50

Prenum erato  p rzy jm u ją  adm in is trac je  1 ks ięgarn ie . 

Adres redakcji. TRĘBACKA 10. Telefon 144 40.

Rozkład pociągów na st. Lublin.
  Sezon z im o w y  —

O d  d n i a  2 8 - g f o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 1 0  r .  

O d c h o d z ą  z I j U b l i n a
De Warszawy.

7 m. 50 rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 30 popoł. osob. 
12 m. 37 w  n. rniesz. 
12 m. 08. rano IV  kl.

Do K owla.

6 m. ‘:4 rano miesz. 

2 m. 27 popoł. osob. 

9 m. 1 wiecz. poczt. 

9 m. 23 wiecz. IV k l.

Do Łukowa.

3 m. 21 pop. mięsz.
6 m. 55 r . II i  IV  U . 

Przychodzą z Łukowe 

8 m. 45 r. mięsz.
7 m .34w . II i IV k l .

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

W  B IU R Z E  L E G IT Y M A C J I .

—  Pańsk ie  stanowisko? ,
—  Konsul zagran iczny.
—  Aha, to znaczy, że w yznan ie  jest mojżeszowe?

S T A N  W A J Ą T K O W Y .

—  Proszę pana, czy dyrekc ja  tea trów  warszaw - 
sklch stosuje do siebie również stan ochrony 
wzmocnionej?

—  Co też panu przyszło do g łowy!
—  A przecież co k i lka  dni czytam w iadomość 

w pismach, że „p rzeds taw ien ie  w teatrze W ie lk im  
zaw ieszono".

„N o w y  S zczu tek* .

DOBRY TON
St. Petersburg N ew sk i hfe 100 T -w o  Osnowa.

N iezbędny podręcznik dla pań i panów. Gry, fan ty , 
dowcipne żarty , sz tuk i z kart. Sztuka krasom ówstwa. 
Mowy i toasty okolicznościowe. W zo ry  l is tów  m iłosnych 
I innych 3-c ie  w ydan ie  znacznie rozszerzone. Csna z 
przesyłką rb. 1 k. 25 (m a rka m i) ,  za zalicz, poczt. 1.50 

(Książka wydana w rosyjskim języku). 431—8 —7

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. —  Dom Handlowy L. i E. Metz! 
&. C-o, ul. Marszałkowska N® 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro). — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska N: 120.

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna" R. Jaczewskiej.


